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Chwila przed Chrystusem - Hoslją.
I1c z e ń :

t . IV bólach, sm u tk u  i żałości
Biegnę zndw przed Ciebie P a n ie ; 
K rzyża żaląc się ciężkości, 
B ła g a m  Cię o zmiłowanie-,

2. Bo moc cierpień na m ą  duszę 
Spadu wszędzie , gdzie  się zbliżę, 
Czemuż, py ta m , cierpieć muszę-?! 
I w raz  b ła g a m : Oddal k r z t /ż e ! . . .

Mistrz:
3. Sigm  ! Czy znasz życie m o je ? !  

Czy wiesz, żem ja od młodości  
Cierpiał wiecznie bolom znoje?!... 
Ż em  nie zaznał ja  słodkości?!.. .

I. Cała wstęga  m ego życia
Z  sam ych  cierpień jest utkana,
Bo od żłóbka ... od powicia  
Boleść tytko...  jest m i  dana!...

J. Ja-Bóg biczm i by łem  bilu. 
Cierniem sk łu ła  m oja  g łow a  
K rw ią  o c iek ła . . Na k rzyż  wbity  
Nie w yrze k łem  ska rg i  słowa...

C). Potem m iłość  mię za m kn ę ła
IV tym  w ięziennym  łłosl ji  dom u.. .  
I choć boleść znów spłynęła .
Ja nie skarżę się n ik o m u !

7. ,-l ty syn u !  na cieipienie.
Które lekk iem  je s t  bez m ia ry  
Tak się skarżysz...  i zwątpienie  
W ła dn ie  tobą m a łe j  w iary! . . .
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Uczeń
*• ty ś  je s t Bogiem Host jo  m iła .'

W Tobie je s t potężna sita...
Ty... potrafisz znosić bole,
Ale mnie... zbyt cierń m ój kole.

M istrz

10. Synu : dobrze ’ dam Ci Siebie 
Eucharystji Boskim Chlebie!.. 

Karm się codzień Host ją  m oją .. 
Ona będzie Ci ostoją !

!t. Lecz, gdy chcesz,bym cierpiał srodze II. Z  je j  pomocą bracie m itu  
to  m i takie/ daj pomocy. Zniesiesz krzyż swój nic zadnią
Bym  m e ustał z krzyżem  w drodze, Bo nie braknie temu sity
Lecx yo dźw igał w  dzień iw  no cy ! Komu Bóg za pokarm  staży

/?. Tylko wstępuj w moje ślady 
I bacz. żem przy lobie wszędzie,
A boleściom wnet dasz rady,
I m ój krzyż Ci lekkim  będzie...

M. T.

Rozmyślanie.
Święty Jan Chrzciciel.

,,Będzie wielkim przed P anem ” . iT.uk, 1. 1.V 

1. U w ie lb ien ie .

Uwielbiajm y naszego Zbawiciela JeW sa C hrystusa: On to bowiem 
raczył udzielić tem u, k tó rego  obrał sobie za Poprzednika, gotującego 
Mu drogę —  tej w ielkości nadzw yczajnej, zapowiedzianej słow y \niola- 
„Będzie wielkim przed Padem ''.

Jego  wielkość okazała się przy urodzeniu, gdyż przyszedł na 
św iat jako  syn  bezdzietnych rodziców w podeszłym  ich wieku.

» A w chwili narodzenia rozwiązuje się język Zaeharjasza —  m atka
natchniona przez Boga, naznacza mu imię: Jan  podziw ogarnia k r e ­
wnych i znajomych. Świętość Ja n a  będzie w yjątkow ą. Ew angelja : a- 
pewnia, że został uświęcony w łonie m a tk i.'n ap ełn io n y  Duchem św.

W obec tego, czy dziwić się m am y, że sam Nasz Zbawiciel oddaje 
mu najw iększe pochwały. Posłuchajcie słów, k tó re  zaw ierają, a raczej 
przew yższają w szelką pochwałę: „Zapraw dę powiadam wam, śród u ro ­
dzonych z niew iasty  nie pow stał w iększy nad Ja n a  Chrzciciela11.

Ja k a  chw a ła ! Lecz cala ta  wielkość w ynika z łaski i przywileju 
szczególnego - ale- je s t inna jeszcze wielkość, którą św. Tomasz po­
dziw ia w św. Jan ie, t. j. w ielkość duszy i coo'ty.

A wszelkiej wielkości początkiem  był Jonus. J e szcze  utajony 
"  łonie swej Matki okazuje On swą potęgę zbawczą przez uświęcenie 
swego Poprzednika tak  jak dziwy swej łaski, k tóre bezustannie 
działa dla naszego uświęcenia, okazuje w Swojem życiu cueharystv  
eznem.
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Óbyśmy mogli, o .Jezu, za • przykładem św. Jana Chrzciciela oil 
wdzięczyć się Ci za Twą nieskończoną szczodrobliwość — przez stale 
praktykowanie cnót pokory i pokuty, które w Nim podziwia/my, a które 
uczynią z nas prawdziwych Twoich czcicieli w duchu i prawdzie.

II. D z i ę k c z y n i e n i e .

święty Jan chrzciciel okazał wdzięczność Zbawicielowi za te 
dowody miłości, zapominając zupełnie o sobie, a pracując jedynie 
dla Jezusa.

Jan zapomniał o sobie dla 1’. Jezusa.
Jan  pragnie sann utaić się zupełnie, aby objawić Zbawiciela. Prze­

bywa ukryty  na pusty,::] 30 lat, nic chcąc przestawać z ludźmi w oba 
wie, by oni życzliwie do Niego usposobieni, nie przywiązali się zbytnio 
do niego ze szkodą dla przywiązania, które winni mieć dla Zbawiciela.

Nie umie ô : się wyrażać o Zbawicielu jak  tylko w słowach naj­
bardziej wzniosłych — aby Go wywyższyć, cm znajduje przyjemność 
w uniżaniu samego siebie. ,T rzeba, aby On rósł, a ja  abym się umniej­
szał". Jego pragnieniem jest widzieć Jezusa poznanym i uwielbionymi 
od wszystkich. Uznaje, że wobec Jezusa jest niczom i że nie jest go­
dzien rozwiązać rzemyka u trzewików Jego.

Ale oto jeszcze coś ponadto: Zbawiciel stawia sic przed nim, aby 
otrzymać chrzest z rąk jego. Co czynisz Zbawicielu — woła Przesła- 
iiiioc — czy zapominasz, ozem I y jesteś, a ozem ja? To ja powinienem 
być ochrzczony przez Ciebie — a Ty przychodzisz do mnie! 1 dopiero 
potrzeba słowa Zbawicielowego, oświadczającego, żc taka jest wola 
O jca—  by go skłonić do posłuszeństwa.

Pożądajmy tej wielkości pokory - - bo nic tylko praktyka tej 
cnoty może sprawić, że staniemy się ezomś w oczach Bożych.

Jan  Chrzciciel nie rozumiał ic ponadto, jak pracować dla Chry­
stusa Pana.

W Istocie od poczęcia cudownego aż do śmierci bez przestanku 
wypełniał wzniosły' urząd Poprzednika Mesjasza. Jego usiłnem sta ra ­
niem było: gotować drogę Pańską — to było celem jego przepowia­
dania. pełnego gorliwości i zapału. Jego najgoręłszem. pragnieniem 
hylo: u kształcić ucmiów dla Jezusa. ., Idźcie — wołał do swoich włas­
nych uczniów — już więcej nie będziecie żyli w mojem towarzystwie 
oto przybył Mistrz i mój i wasz — za Nim tylko idźcie — do Niego 
się przy wiążcie — On sam ma słowa żywota wiecznego. Oto nadchodzi: 
Oto Baranek Boży’1. Spostrzega Jeziusa, uwielbia Go, ukazuje — ogła­
sza Go jedynym Mistrzem, którego uczniami wszyscy się stać powinni. 
Siebie zupełnie usuwa w cień.

Szczęśliwi chrześcijanie, którzy za przykładem św. Jana starają 
się poświęcać się dla Chrystusa i pracować dla Jego chwały. Wspa-
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niałą i - p rz e ś li ją . .b ę d z ie  zapłata. k tó ra  je s t dla nich zachow am y w nie 
biesieoh.

III. W ynagrodzenie.

Gdy Zbawiciel chciał udow odnić Swoją miłość ku nam. to cierpiał 
i i um arł za nas: Umiłował mnie i w ydał sam ego siebie za mnie 
(Sw. Paweł).

św . Ja n  chciał być m-®;.i«m praw dziw ym  Jezusa. O trzym ał pos 
łanmcitwo, by ogłosić pokutę — a wiadomo, z ja k a  gorliwością i od­
w agą je spełniał. sąm czyniąc, to, co innym głosił. S łuchajcie Chrystusa

. ja k .S.ani oddaje pochw ałę życiu Janow em u: ,,Szukajcie w pała­
cach królewskich ludzi odzianych w m iękkie s : ,a ty ’: to  ńdo św. Jan . 
k tó ryby  wam daw ał przykład m iękkości i nieum artw ienia. Przeciwnie. 
'v nim  znajdziecie człowieka, ukrzyżow anego św iatu, nieprzyjaciela 
własnego ciała, w yczerpanego postem i um artw ieniam i, przyobleczo­

n e g o  w tw ardą włosiennJcę.
. Sw- *,a n > ma,i4<; dość cierpienia na ciele, ponosił także srogie cier­

pienia na duszy. Jak iem  męczeństwem  było dlań widzieć m ałą sku ­
teczność^ swoich wysiłków, by łudzi doprowadzić do poku ty , a przez 
nią. do Zbawiciela. J a k a  boleść ogarniała serce jego, żo mimo tylu 
trudów' i prac, zaledwie udało mu się przygotow ać Zbawicielowi kijku 
uczniów.

P ozostaje jeszcze św. Janow i oddać-ostatn ie, św iadectw o, Świa­
dectw o krwi — i tego  św iadectw a nie odmówi - lec-z umrze jako 
praw dziwy św iadek C hrystusow y za praw dę i spraw iedliw ość, w yrzu­
cając. Herodowi jego zbrodnię, broniąc przez to  spraw y Bożej i je g o  
praw  pogw ałć o,: y  eh. A tak  sprawdzi się to. co napisano o nim: „P rzy­
szedł, by dać św iadectwo o Tym, k tó ry  był św iatłością, oświecającą 
każdego człowieka, na tfu  świat przychodzącego'-.

1 w tern praw dziw a wielkość św. Ja n a : cierpieć i umrzeć dobro­
wolnie za Jezusa  C hrystusa.

Gdzież są za dni naszych dusze, k tóreby  rozum iały tę prawdziwą 
wielkość?

Bądźmy ,, liczby tych, którzy dla miłości Chrystusow ej prowadzą 
życie ofiary i w yrzeczenia do...

IV. Prośba.

Sw. Jan  zakończył wzniosłą, i pełną pokory głębokiej odpowiedź, 
k tó rą  dał w ysłannikom  Synagogi temi słowy: „\Y pośrodku was 
stanął, k tórego  wy nie znacie . To nie ja  jestem  Tym, o którego win­
iliście się dow iadyw ać ■ lecz inny jest. k tóry  stoi w pośrodku was.
k tó ry  przynosi św iatu zbawienie a w iśc ie  Go ii.ie poznali. My __
0 Pańre — dalecy jesteśm y od tego. by Cię poznać, jakim  jesteś Sann 

.W sobie w swojej wielkości i nieskończonej doskonałości — nam wy-
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starczy  w.udziec^ ze jesteś Jezusem  t. j. Zbawicielem —  a to  już nam  
w szystko wyjaanaa, czem my jesteśm y dla Ciebie, a Tv dla w

Jezu, mój Zbawco! - jak ie  to  słodkie słowo. A wiec m y w zu 
pełności należym y do Ciebie —  boś T y nas um iłował bardziej niż sw oja 
czese, swoj spoczynek, niż swoją, l a w ,  niż swoje życie, bardziej niż 
siebie sam ego - b o ś  Ty za cenę tego w szystkiego i-as odkupił. Więc 
ly ,  o Panie, jesteś dla nas w szystkiem . W iec nie potrzeba się nam oba­
wiać odosobnienia i opuszczenia — ani niestałości ludzkie,h przyjaźni —  
ani zawodnych uczuć doczesnych _  bo w Jezusie m am y t e g o  k tó  
remu zawsze możemy zwierzyć cierpienia Izy. bóle i tajem nice duszy 
muszej —  t e g o ,  k tó ry  nas n igdy nie zawiedzie, t e g o ,  w którym  jest 
moc nasza, a k tóry  w raz z nami wspólnie w alczy.' t e g  o. w którym ’ 
je st pełność laski, a k tó ry  modlić się będzie i pracować i cierpieć 
L l“  t V '  "■ " kit(Vryni jest pełnia potęgi, k tó ra  skłoni naszą  wolę do 
Woli Bożej i wprowadzi porządek-do  duszy i pożądań naszych, t e g o .
w którym  jest wszelkie dobro, zachowane: dla ukojenia i uweselania 
serca naszego.

Jezw ^T y  jesteś wszystkiem  dla mnie a nadew szystko w św. 
kucharystji jesteś niojem zbawieniem. T utaj przeprow adzasz miłośnie 
dzieło uświęcenia mej duszy -  i tu ta j najchętniej z głębi serca pokłon 
( i daje: r) Prze, ajśw ietsza Host jo!

Nieskończona miłość Jezusa Chrystusa 
w Najśw. Sakramencie.

i i i .
.

Miłość Chrystusa P. w N ajśw . Sakram encie jest gtęboka.

. G<]y  szalw ,a 1 ll,h gwałtów : y huragan w ichru przejdą po 
losie, _  patrz  na spustoszenie: w ydarte z korzeniam i drzewu, w ywró­
cone jodły, połam ane pnie w ysokich sosen, pochylone świerki. W śród 
takiego Cg dl,ego spustoszenia jeden poważm  i potężny swą silą rozTo- 
zysty dąb uszedł nieszczęsnej klęski i wypogodziwszy czoło, czeka na 
tw e p rzy b y ło . I dlaczego to. zapytasz może. jeden ty iko dale jakgdyby 
św iadek sur,um yli p-ze-zlych chwil, jiezostał na m iejscu? Dlaczego 
i mad mm muc burzy nie zatryum fow ała? .Jedna tego przyczyna, a to  
że właśnie ten dąb przygotow ał się na tak ie  burze, bo gdy inne drzewa 
zapust czają swe korzenie we wierzch,::ie w arstw y z iem i.'to  om oprócz 
stalow ej siły u konarach, k tó rych  burza z łatwością nie lamie wspartv 
doświadczeniem wieków, sięgnął szeroko i głęboko we wnętrze ziemi 
objął ją splotam i swych korzeni i utwierdził sie na niej ma dobre i żłć 
chwile swego życia,



Otóż podobnie jak drzewo w ziemi tak uczucie miłości zapuszcza 
korzenie w sercu człowieka lub Boga samego, chociaż nie sposobem 
materjałnym. I gdy św. Paweł prosi Boga Ojca, aby wszyscy ludzie 
poznali głębokość miłości Jezusa Chrystusa, -— to pragnie jedynie po­
kazać, że ta  miłość Syna Bożego tak  objęła dusze ludzkie i tak głę­
boko wrosła w ich serca, że tylko z końcem ludzkości koniec na nią 
przyjść może. — 1 żadna miłość ziemska nie może się równać z potęgą 
miłości Serca Jezusa Eucharystycznego względem ludzkości, bo miłość 
w sercu człówieka rośnie płytko, zwyczajnie na jego powierzchni. Nie- 
ra» jedno nieprzychylne słówko, czasem mała nieuwaga zrywają złotą 
nić z obopólnej miłości. Nie chcemy przez to twierdzić, jakoby serce 
człowieka nie miało żadnego głębszego i trwalszego uczucia. Wiemy 
przecież z ksiąg świętych, że Prorok Eljaez tak  gorąco ukochał ucznia 
swego Elizeusza, że, gdy na wozie ognistym miał jechać do nieba przy 
pożegnaniu płaszcz mu i ducha swego zostawił, aby tak częścią w Raju. 
częścią w ukochanym Elizeuszu przebywał. — Szczycił się św. Antoni 
płaszczem świętego Pawia Pustelnika i miał go dlatego w najwiękscem 
poszanowaniu. Zdarzało się nawet, że jak Judas za brata swego Ben­
jamina, tak  Inni oddawali się w niewolę dla wykupu umiłowanej osoby.

A jakżeż piękna i podziwu godna jest miłość macierzyńska wzglę­
dom sw igo dziecka lub miłość dziecka względem swej rodzonej matki. 
Wspanialsza może jeszcze w swym rozkwicie, potężniejsza w nniesie- 
miaeh jest- miłość bohaterów narodowych względem swej ojczyzny. 
Głęboko musi ona sięgać swym korzeniem w serce człowieka, gdy 
w razie potrzeby mąż opuszcza żonę, dzieci, całą zagrodę swoją, nir 
liczy się a u tra tą  życia swego, byle tylko odpędzić wroga od granic 
ojczyzny, wywalczyć sprawiedliwe prawa dla swego ludu.

Czytamy w historji, że kiedy m atka Sparttutka wysyłała synów 
na wojnę, to  dając im tarczę, mówiła „z nią albo na niej1’. Z nią jako 
zwycięzcy i bohaterzy, ale nigdy jako zdrajcy i zbiegi ,z, pola bitwy 
nie wracajcie. Jeśli tak  nie wrócicie, to raczej „na niej11 zmarłe ciała 
wasze widzieć pragnę. Pamiętna to chwila, gdy lwowskie dzieci, bro­
niąc polskiego Lwowa przed zalewem Ukraińców, padały w jego mu- 
raeth be® jęku, — a rzewniejsza może, gdy matki lwowskie wysyłały 
te dzieci do walki. W kładając im bowiem karabin do ręki, koronkę do 
kieszeni, robiąc krzyżyk na czole swego dziecka, mówiły: „idź w bój 
synu mój z błogosławieństwem matki, gdyż pomocy twej ojczyzna 
potrzebuje11. Lwowskie matki synów poświęciły, a nie poświęciły oj­
czyzny. Spełniły to, czego starożytni żądali „Boinum patriae suprema 
lex osto’1. „Dobro ojcuyzny niech będzie najwyższem prawem”.

Tak zaiste, potężna jest miłość ojczyzny, k tóra mieszka w sercach 
jej obywateli! Ona uda u in az  działa!

Potężna, a jednak i ona ma swoje granice. Gdy bowiem naród 
zerwie się do walki i mimo wytężających sił swoich, po długim zm->
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gamiu się, u legn ie  przem ocy, g d y  m usi tra c ić  p ra w a  i p rzyw ile je , w tedy  
pow oli z aczy n a  się o sw a jać  z, n a rzu co n y m  stan em  rzeczy  i poczyna 
k o ch ać  o jczyznę, n ie  m a tk ę  sw o ją  w łasną , a le  m acochę, k tó re j p rzed tem  
n ienaw idził. P rzy zn a jem y , że nie szybko  n as ta je  w d u szy  t a  przem iana. 
P oko len ia  i pokolen ia  p am ię ta ją  n ieraz  k rzyw dę  w y rząd zo n ą , —  choć 
co raz’ słab ie j, a le  z 'a ta m i p rzy g asa  w ich d u szy  co raz  w ięcej poczucie 
odrębności, z a n ik a  chęć o d zy sk an ia  p raw  daw nych . I po  w iekach  i w ie­
k ach  ca ły c h  p o tom kow ie  n ie g d y ś  w olnego ludu  w y n a ra d a w ia ją  się zu­
pełnie, p o g a rd z a ją  język iem  sw ych  p rzodków , w y p ie ra ją  się zw yczajów  
sw ych  ojców.-

A te raz  sp o jrzy j n a  (JhryM usa E u c h a ry s ty c z n e g o  i n a  .lego  m iłość. 
J u ż  19 w ieków  św ia t p rześ lad u je  C h ry s tu sa  i ja k  H eród  szu k a , aby  
G o zab ić . S zu k a  Go w dzień , szu k a  Go w  nocy , szu k a  G o po  n a ro d ach  
ca łych , sim ka Go w  rodzina h. szu k a  G o i w  se rcu  k ażd eg o  chrześci­
jan in a . S zydzi Zeń w p ism ach  te a tra ln y c h  i k inach . R ozw ala  św ią ty n ie  
n a  cześć J e g o  w zniesione, bezcześci św ię te  po stac ie  Chleba, w  k tó ry ch  
się u k ry w a . J e d y n y  to  m ęczennik  św ia ta , m ęczenn ik  bez p rzy k ład u . 
P o k ażc ie  m i k ra j , w  k tó ry m b y  Je z u s  E u c h a ry s ty c z n y  w ro g ó w -. nie 
m iał. W ym ieńcie 'e n  n aró d , w k tó ry m b y  nie d o zn a ł p rześladow ania . 
W skażcie  mi j e , ,a  uczczę tę  część ziem i, w k tó re j Je z u s  gotrzkiem i -nie 
p ła k a ł łzam i. W y sław iać  będę te  w ieki, w  k tó ry c h  n ie czu ł n ad  sobą 
m iecza D aanoklesa, nie ujtsrał w ź ren icy  ludzk ie j n ienaw iści k u  soibie. 
O, zap raw d ę , ja k ż e  często  P. Je z u s  b y ł pośm iew iskiem  ludzi i w zg ard ą  
pospó lstw a.

A le m iłość J e z u s a  ku  ludziom  to  p o tęga , k tó ra  n ic  u g n ie  się 
p rzed  żadną, p rzem ocą, k tó r a  p rz e trw a  chw ile u rąg an ia , zniesie  w  m ik 
cweniu ch ło s ty  biczów , n ie  o sty g n ie  w obec lodów  obo ję tnośc i lu d z­
k ie j, - nic poch łon ie  je j fa la  herez ji, —  usły szysz  je j g łos w śró d  szum u 
burz u d e rza jący ch  n a  K ośció ł i n a  J e g o  osobę. K ażd e  ucho  słyszy, 
k ażd e  se rce  w y czu w a  te  słow u i w k ład a  w  u s ta  J e z u s a  E u eh ary - 
styozm ego ,.m iłością  w ieczną ( ic um iłow ałem 11 i ..m ocna jest ja k o  śm ierć 
m iłość” .

I  m im o ca łe j p rzew ro tnośc i lu d /k je j , po zo sta ł J e z u s  n a  ziemi. 
„O to  ja  jes tem  z W am i po w szy stk ie  dni aż do skończen ia  św ia ta " , bo 
„ ro zk o szą  J e g o  je s t p rzeb y w ać  (m ieszkać) z synam i człow ieczym i11.

I m am y teg o  E m an u e la  ludzkośc i w śród siebie. W rósł On m iłością 
sw oją w głebę  .se rc  naszych , w serdecznym  uścisku  o b ją ł w szystk ie  
zb liża jące  się do  N iego  dusze  u k o ch a ł je  m iłością  Bożą, zespolił się 
z mierni ob ie tn icą  p rzysz łe j chw ały  ( żadna przem oc nie od łączy  C h ry ­
s tu sa  od ludzi an i ludzi od C h ry stu sa .

1 m ogą dąć  w ichry , szaleć i ryczeć burze, m ogą bić s ro g ie  p io rpny , 
.-iLskano rę k ą  bezbożnych  na g łcw ę  S yna  C złow ieczego, m o g ą  z łow rogie  
o k rzy k i zd ep raw o w an ia  n a tu ry  ludzk ie j roz legać  się po św iecie, ą je



Okryetue Ł-ucha-rystyrziiy, zw-jj:7.n,.-y z w ybranym i węzłem miłości, po- 
zóetaoiie na ziemi. Odzieją Ge szatą szyderstw a i w zgardy, przyjm ie 
ją  w duchu pokory. Phvać będą n a  św ięte Jego  oblicze, nie powie ni 
słowa w yrzutu. Przyw iążą Go do kolum ny biczowania, podda się bez 
zastrzeżeń i te j srogiej katuszy . Poprow adzą Go na Golgothe, by Go 
ukrzyżow ać ze złoczyńcami. przyjm ie to  za okup ludzkości.

Z darza .się  czasem, że uchyli się od koro: y męczeńskiej i wyprze 
się sw ej .świętej w iary człowiek, p ry trażony  widokiem  katuszy. Znie­
nawidzi i porzuci dziecko m atkę sw oją, k tó ra  go w ychow ała i mlekiem 
piersi swoich karm iła. Zdradzi żołnierz w u lza  swego i ojczyznę swoją. 
W ynarodow ią się ludy i ulegną wpływom zwycięskiego zaborcy, — ale 
miłość C hrystusa ku luddom  u s t  ta k  w ielka, że je j nic nie przerazi, 
siic nie zniechęci, nic zgnębić jiń zdoła, Sięgła ona głębiej w natu re  
duszy ludzkiej i serca ludzki',go. niżby to  oko ludzkie dopatrzyć, a ręka 
bezbożnych podciąć ją  w korzeniu mogła:

Oto miłość Jezusa  L uełnuysłyezm go! Czystsza jest ona niż duchy 
niebieskie, szlachetniejsza niż poryw y św iętyeh, sik a jako  wszechmoc 
Boża, głęboka jak  niezbadane tajem nice Trójcy Przenajśw iętszej.

Ks. S tanisław  Sowa T. J

Litanja  do  Najsł. Im ienia  Jezus
J  c z u, g o r l i w y  d u s z  P a s t e  r z.u.
Jeżeli T y  masz ty le  gorliwości o zbawienie duszy mojej; czy 

mogę ja , mój Zbawicielu, mieć przyczynę nieufania Tobie, uciekania 
przed Tobą, obawia: ja się Ciebie? Jestem  grzesznikiem , to  praw da; 
ale d la  kogoś T y na św iat przyszedł, jeżeli me dla grzeszników ? Czyli 
nie d la  ich zbawienia w stąpiłeś na krzyż? Czyli nie "zapraszałeś się do 
ich sto łów ? Czyli Ci nie było miło przestaw ać z nimi? *

O Jezu , niewypow iedzianie gorliw y dusz muszych Pasterzu! Oto 
też i dusza moja, k tó rą  ja  przed Tobą staw iam  i k tó rą  Ci daruję. Tać 
to  je s t owca, k tó ra  d ługo błądziła. Ach! k tó re  je s t miejsce, gdziebyś 
T y  je j nie szukał! O, P asterzu  dobry, woź ją. na ram iona Twoje! Odnieś 
ją  do ow czarni Twojej, spraw  ucztę przyjaciołom Twoim, rozkaż Anio­
łom, aby' się weselili. Miej pieczę nad duszą moją. k tó rąś tak  wielce 
ukochał, a  nie dopuść jej zginąć, jako tej. k tó ra  Ci milsza była ra d  
życie Twoje.

J e z  u, B o ż e u a s z !
Mój Boże i mój Zbawicielu, cóż jest, ozegobym szukać miał na 

świecie i czego pragnąć, okroin Ciebie? Bóg mój i w szystko moje! (.) jak 
się mam za szczęśliwego, że Cię mam w ręku  'moim.-i że Cię goszczę 
w sercu moim! Teraz. Panie, niechaj um ieram  w pokoju, sługa Twój. 
Według słow a Tw ojego, albowiem oczy moje oglądały  Z baw ic ie la /k tó ry
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md sam ego  sieb ie  daro w a ł. P on iew aż p rzy ją łem  Go na ręce  m oje, po­
niew aż go  u ca ło w a ły  u s ta  m oje, pon iew aż Go p rzy ją łem  w sercu  mo- 
jem ! W ierzę , żeń T y  je s t B ogiem  moim i jed y n y m  Zbaw icielem  moim. 
A p on iew aż  mi się ta k  h o jn ie  d a ru je sz  w  tym  życiu, m am  nadzie ję , że 
mi się k ied y ś  d a ru je sz  i p rzy  śm ierci m oje j.

J  o 7, u , u  c i e c z k  o n a s z  a.
. B ędąc  u c iśn io n y  nędzam i, obciążony p racam i, -nagabyw any  od 

czartó w , u d ręczo n y  od u s taw iczn y ch  pokus, zd rad zo n y  od m oich p rzy ­
jac ió ł, ,p rześ lad o w an y  od m oich  n iep rzy jac ió ł, ogo łocony  z w szelk ie j 
pom ocy ludzk ie j, u c iek am  się d o  Ciebie, o d eb ry  Je /.u , ja k o  d o  jed y n e j 
ob rony  m ojej. R zucam  się n a  ręce  T w oje, k ry ję  się  w  sercu  Tw oim , 
ja k o  w bezp iecznej uc ieczce nęd zn y ch . O P an ie! P rz y g o to w a łe ś  u cz tę  
w oczach  m oich p rzec iw  ty m  w szystk im , k tó rz y  m ię tra p ią . C hoćbym  
te d y  chodził w śró d  c ien ia  śm ierci i choćbym , się w idz ia ł o toczonym  od 
w o jsk a  -nieprzyjaciół m oich, n ie  będę  się obaw iał n iczego  złego, p o n ie ­
w aż T y  ze m n ą  je s te ś  a  ja  z T obą. Boże m ój, je d y n a  ucieczko  m oja.

J e z u ,  O j c z e  u b o g i c h  —  J e z u .  s k a r b i e  w i e r n y c h .
Jeże liś  T y  je s t O jcem  ubog ich , te d y  ja  się m ogę chlub ić , żem  jest* 

Tw oim  dziecięciem , pon iew aż ze w szy stk ich  ludz i na ju b o ższy m  jestem . 
O, O jcze m ój i Boże m ój! n iechże  się św ięci im ię T w oje, n iech  p rzy jdzie  
k ró les tw o  T w oje, n iech  się  dz ie je  w ola T w o ja , ja k o  cc n ieb ie  ta k  i na 
ziemi. D aj n am  d z is ia j eh leba  naszego  pow szedn iego , k tó ry m  je s t N a j­
św ię tsze  C iało T w oje , żyw ność  d u sz  n aszy ch  i sk a rb  ubog ich . O! jak i 
to  ehleb , ja k i sk a rb !  J u ż  w ięcej n ic  je s tem  ubogim , a le  n iezm iern ie  bo ­
g a ty m , bo odziedziczam  sk a rb  nieibieski. O, P an ic  Je z u  zbogae  ubóstw o  
m oje sk a rb em  ła s k  T w oich  i T w oich  zasług . O bdarz m ię św ię tą  m iłością 
T w o ją , a  m am  do sy ć . Jeże li m iłość tę  odziedziczam , bard zo  bo g a ty m  
jes tem  i n iczego  nie żądam  w ięcej.

Najświętszy  Sakrament, a dzieci.
Ja n k o w i C zarnockiem u.

„P am ię ta sz , k ied y  m iałeś dziew ięć, dziesięć la tek  
1 po raz ] erw szy w un iesie  iu ducha 
N abożnie  k lą k łe ś  u k ra te k .
K olana zgięła ci sk ru ch a .
U steczka  do  s tu lo n y ch  p rzy c isn ą łeś  dłoni,
L ze p o k u ty  oko  roni...
A w te in  się na o łta rzu  ro zw arły  ob-slonki.
B łysnął k ielich dzw onią dzw onki,
I k ap łan  n a 'tw y c h  u stach  złożył P ań sk ie  C iało!...
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Ach wówczas — wówczas mi się zdało
Że dusza moja ze nutą się rozstan ie’1... *).
Cay pam iętasz V Ach k tóżby nie spam iętał na długie lata, 

do późnej starości, do ostatn iego dnia życia owych najcudniejszych 
i najgłębszych w rażeń ze wspomnień przeszłości!

Do kościoła zbliża się orszak szczęśliwych dzieci, co inąją po 
raz pierw szy przyjąć Rana Jezusa . Dawany biją radośnie —  równie 
radośnie, jak  te  młodo serduszka, przepełnione jak ąś  dziw ną tęskno tą  
za szczęściem zjednoczenia z, Rogiem, k tórego  do tąd  nie znały i bo- 
jaźnią św iętą wobec wielkich a niewypowiedzianych rzeczy, k tóre się 
za chwilę stać mają. Białe w stążki i biało ubrania jasne świece 
i białe kolory szat ko«cielt:.iycir — białe i jasno jak  te  dusze dzieci, 
k tórych nie dotknęła jeszcze ohyda grzechu — nie przeżarła "rdza ze­
psucia i zw ątpienia. Serce dziecka oddycha atm osferą radości 
i szczęścia. a  jeśli z tych jasnych i niewinnych oczu. .w k tó rych  od_\ 
b ija  się całe niebo —•' popłynie łza. to  je s t to  łza miłości, pokuty  
i łza wesela niebiańskiego, k tó rego  nic tak dosadnie wyrazić nie zdoła, 

•jako w łaśnie ta  łezka  cicha.
W spom nienie tej chwili ryje się głęboko w sercu. Dzień' pierwszej 

Komunj-i należy do dni decydujących o przyszłości dziecka.
Dusza dziecka t o p r  z c p a ś ć t  a  j e m n i c z a  —  n i e z g  ł ę- 

b i o n a. Są tam  zjaw iska najbliższe nam. bo znane z własnego dośw iad­
czenia — a są i tajem nice, których zrozumieć nie można. Z tej .p rze­
paści, w ydobyw ają się czasem jakoby  smugi św iatła, jaskraw ię 
św iecącego nam  w oczy i oślepiającego nas; tein więcej, że nie spo­
dziewaliśm y się św iatła  z głębin. W szak dusza dziecka ma to  być 
niezapisa.ua tablica, n a  k tórej dopiero zew nętrzne wrażenia pozosta­
w iają ślady a  jednak w tern sercu w yryte są głęboko - Bożą 
ręką  —  praw a, k tó rych  nSwot przeczące im wrażenia zew nętrzne zma­
zać nie mogą. I  oto z te j przepaści świeci często św iatło nie pochodzące 
ze św iata, ale z Bożego ogniska: prawdy piękna i dobra.

Dusza ludzka jest Bożom tchnieniem...
Dusza dziecka  ja k o  „an im a n a tu ra l i te r  Christiana" nut zdolność 

odczucia  b liskości Boga...
Dusza dziecka t o t. a  j e m n i e z a  i n i e z b a d a n a g I ę b i a. 

Kiedy sta jesz nad glębokiem i wodami i patrzysz na pozornie spokojną 
a  jednak  w irującą toń. w idzisz powierzchnię, ale nie znasz głębokości 
odm ętu i do dn a  głębi nie przejrzysz.

Po tej g łęb idódka  przepłynie, naw et kamień rzucony zgrabnie 
odbije się od odmętów i utonie dalej, a czasem źdźbło traw y, listek 
kw iatu lub lekka słom ka długo kołuje po odmęcie aż wreszcie po­
chłonie ją  wir i wciągnie w głębinę.

ł) Mickiewicz: Dziady.
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Co wpływa na kształtowanie się młodej duszy — kto wie — kto 
z łada? Czasem ważne chw il' przepłyną nad tą  głębią, nie zostawiając 
za sobą śladu — a czasem drobny wypadek, nieznaczna okoliczność 
utonie w świadomości głęboko i zostanie głęboko na zawsze jednym 
7. czynników kształcącym serce, charakter, życie przyszłość...

Lecz dla wszechwiedzy Bożej niema tajemnic, ni dla Bożego dzia­
łania nieprzezwyciężonych przeszkód.

Przez Najświętszy Sakrament dokonywa się najściślejsze zjedno­
czenie duszy ludzkiej z Bogiem i wtedy staje dusza ludzka najbliżej 
światła Prawdy Bożej, najbliżej wszechmocy Bożego działania. I pierw­
szym skutkiem cudownego działania Bożego n a  d u s z ę  d z i e c k a ,  
t o u m o c n  i o n i e w i a r  y.

Si Wires donum Doi! O gdybyśmy zdołali pojąć ozem jest dla 
człowieka wiara wiara żywa, gorąca, serdeczna!

W iara wznosi człowieka na '.ajszcjytrpYjsze wyżyny prawdy, do­
bra, piękności i s .lachetności. W iara jest owym skalnym fundament; m 
życia, ktÓT' go nie podmyje woda, nie rozwalą wichry i burze - nr* 
roztrzaskają pioruny nieszczęść. Wiara jest krynicą wody żywej, która 
jedynie gasi pragnienie serc ludzkich. Wiara jest wodą cudowną, leczącą 
rady, na które świat nio zna balsamu. I dlatego chociaż ten świat 
żyje daleko od Boga. choć opuszcza krynicę wody żywej i dla zaspo­
kojenia pragnienia swego kopie sobie dołki na pustynnym piasku, 
w którym nio 'zatrzymuje się woda, a jeśli się zatrzymuje, to  tylko 
brudna, deszczowa woda, tworząca muł i błoto — przecie widzi czasem 
swoją pomyłkę i wzdycha szczerze;

,,0  niech nas ma w swej pieczy 
ł serca nam uleczy 
Wiary słodycz, anielska"!

(Dok. nastąpi). K s. Dr. .1.

Żywot św. P aschalisa  Baylon’a z powodu braku miejsca 
odkładam y do następnego num eru.

Z ruchu eucharystycznego.
Narodowy Kongres Eucharystyczny w Paray-le Monial

■Jj 8  c z e rw c a  15)21 r. i.

Każdy Kongres Eucharystyczny jest objawem czci, oddanej Bogu. 
ukrytemu w Przenajświętszym Sakramencie. Lecz Kongres w Paray 
miał jeszcze swój odrębny charakter*).

Dnia, 4 czerwca b. r. wieczorom, rozpoczęła się w bazylice ozdo­
bionej wspaniale malowidłami i godłami cucharystyczinemi nocna ado-

*) Por. „be Petit M essager dn T rćs S a in t S a e rem en t" , Nr. 9, 1921.
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, ™ Ł  7  .ktÓ/ ^  liczny udział wzięli pielgrzymi. W jak i jednak  sposób

S  “ d o T e z Z c a  "  ni^ y — • - * *
Dzień 5 czerw ca b. r. s ta ł  się niejako św ię t e m  narodowem  Pa- 

” ałpJy wa« t;p olbrzymiemi procesjam i do P aray , można 
było p o m o rzy ć  słow a sw. Ja n a  Apoet.: ..W idziałem rzesze w ielka k tó­
re,] n ik t mo m ógł zliczyć’1. " !

Na oko liczoiro przybyłych pielgrzym ów do 20.000. Widziano 
między nom  delegacje górników, m etalowców, dróżników, delegacie 
młodzieży kato lickiej F rancji rolniczej etc. zgrom adzonych z.e wśzyst- 

ich stron  Francji, szczęśliw y ii. że m ogą schylić sw oje sztandary 
przed obrazem  Najeł. Serca Jezusa.

Z dostojników  K ościoła przybyli: J. E. kardynał Dubois, n iestru­
dzony arcybw knp P aryża  i biskup d y e c o ji  X. Berthom , którym  tow a­
rzyszył X. Negre, arcybiskup z T ours; dalej b i s k u p  M an ier 'z  Bełley: 

onon, biskup z Moulins; G ourand, biskup z Vanncs; Halle. X. sttfra- 
g m  z MoantpeMier; dw óch Opatów w m itrach: P. o . Dom Chautard. 
upat T rapistów  ze Sept-Fons i e-pat ze Saint-Rcm y (Belgja).

W idać tez było przedstaw  icieli kraju : trzydziestu członków parla­
m entu, m iędzy  mmi czterech senatorów . Byłoby przybyło daleko  wiece i- 
gdyby n ie  wielkie trudności, k tó re  im w o s ta tn ie j' chwili w drodze

W obecneśni jak iego  zgrom adzenia w niedziele 5 czerwca b r 
o godz. !) rano odpraw ił J . E. k ard y n a ł Dubois w katedrze p o n ty f ik a tu  
sumę. Był to prawdziwie widok niezw ykły, przew yższające sw oją ok a­
załością nawet bardzo uroczyste eerem oaje kościelne. Do“ podniesienia 
wysokiego nastro ju  ducha przyczynił Hę niemało w spaniały . hór śpię- 
w o w, w ykonany  cłt na sposób czysto w atykański.

l o  ew angel j i X. ka::i. Tlielłlnr z Ponwheville. w stąpił na am bonę 
i w  pory w Mjąceni kazaniu (któreby można nazwać hymnem miłości F. 
Jezusow i, utajonem u w Ile t jj P rzenajśw .>. n azw ał' Zbawcę naszego 
•nawiz\cieleni hraterstw a. wzoiem poświęcenia, zawsze wszystkie,in dla 
w szystkich. Chrystus Pan żąda. abyśm y Go naśladowali, a  “wiec. przyj­
mujm y Go codziennie w Komuiirji św. do dusz naszych, abyśm y Jego  
świętość objawiać mogli w p rak tyce codziennego życia i sta li się w ten 
sposoli żywemi lnorstrancjanii Boga. Credo śpiew ane przez obecnych 
było odpowiedzią na płomienne w ynurzenia jego uczuć w iary i jego 
miłości. ' ^

Po ukończone*!, nabożeństw ie Oklaskiwano z zapałem wspaniałe 
przemówienia w prawdziwym duchu katolickim  czterech mówców parli 
m entalnych. panów: Gailhard-Bancel i V allat. deputow anych z Arde 
che. P fiege^a , <lc.putowa.nego z W yższego Renu i jenera ła  Castełnau.

U row ysłości wieczorne w ypadły rówmio św ietnie jak  jnwanue. Nie­
przejrzane okiem fale rozinpdlonycłi tłum ów w uroczystej procesji
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z Najśw. iśafcraineiiitem, zalały ulice m ałego m iasteczka, przyozdobio­
nego z wielkim przepychem  i ogrody S ióstr W izytek. Pochód trw ał 
2 i pół godziny. Jak iż  trium falny orszak dla Roskmgo K róla w H ostji: 
najwyżsi dostojnicy K ościoła zinakpmici przedstaw iciele narodu, 
w otoczeniu niezliczonych tłum ów, śpiew ających pobożne hymny 
i pieśni!

Lecz któż opisze wzruszona- pielęrz jonów, gdy w o y o c z ie  SS. 
W izytek  zbliżali się do m iejsc uświęconych objawieniam i Najsł. Serca 
Jezusa św. M ałgorzacie Marji. Z głębokiem rozrzewnieniem  szeptano: 
..Otóż tam jest Dziedziniec Serafinów ", „ tu ta j N ajsł. Serce Jezusa  
ukazało  sio pokornej zakonnicy’1! Z jakiem  uczuciem wdzięczności 
zw racały się dusze w kornej i pełnej ufności m odlitw ie k u  Najsł. Sercu, 
k tó re  tak  bardzo ukochało ludzi, a między narodam i szczególniej umi­
łow ało Francję.

P od wpływem tych  św iętych wrażeń w pow rotnej procesji u n ie ­
sieni g łęboką w iarą i miłością, wszyscy uczestnicy śpiewali ponownie 
„C redo" i „M agnificat'’. P ra ła t Henry, p ro teno tarjnsz  apostolski i gene­
ralny dyrek to r ..Dzieła św. F ranciszka Salezego", w św ietnej przemo­
wie porów nał radość pielgrzymów w P aray z weseleni krzyżowców, 
w itających Jeruzalem .

Akt poświęcenia F rancji Najsł. Sercu J e  usa —  wspólnie odmó­
wiony, zakończył dzień pierwszy. Przez u sta  swoich biskupów, „swoich 
delegatów  i.sw ego ludu złożyła F rancja u roczystą obietnicę swej wier­
ności Bogu.

Dzień 8 czerwca up łynął niemniej w poważnym nastro ju  jak  ó-go 
czerwca, choć ludności mniej było.

Przew odniczył ceremcmjoan książę Kościoła, J. E. kardynał 
Maurin, arcybiskup Lyor.u, w otoczeniu arcybiskupa z Tours, XX. bis­
kupów z. * \u tu n . Luęon i Moulins. su fragana z Tours i licznego ducho­
wieństwa!

Podczas sumy polntyfikałnej: celebrowanej przez J .  E. N egre‘a, 
arcybiskupa z Tours, śpiewali p rzep iękne k lerycy z wielkiego Semi­
nar jum  z • A utun. a X. kan. Thoilier Poncheville wypowiedział po 
owangelji wzniosło kazanie. Przemówienie jego by ło  w spaniałym  hoł­
dem czci i uw ielb iona d la  Przenajśw . E ucharystji i kapłaństw a. Osnuł 
je  na /ułożeniu: „P an  Jezus chciał się oddać kapłanom , ażeby kapłani 
o trzym ując tło , daw ali Go drugim -’.

Zakończenie było praw dziwem, wołaniem apostoła , wezwaniem 
i alarm em : ..Brak kapłanów ! ('ora® runicj ich będzie po ofiarach
strasznej wojny, w której 8.000 kapłanów  zginęło. O rodzice chrześci­
jańscy! dajcie Bogu kapłanów "!

P rocesja w ieczorna odbyła sic z ta k ą  sam ą w spaniałością jak  
poprzedniej niedzieli. Z pow rotem  p rała t d o  la Villerabel, sufragan



u
z Fours, wygłosił kazalne oA temat: ..Oportef iliuui regmire' . Konieczną 
jest rzepzą, aby Chrystus królował nie tylko nad wszysthiem, ale nad 
wszystkimi. Niestety, w ogoli o;, hanuonji posłuszeństwa i poddania, 
odzywa się jeden zgrzyt t. j. bunt ludzi bezbożnych. To musi ustąpić. 
Najsł. Serce Jezusa będzie królować mimo swych nieprzyjaciół; będzie 
królować na całym świecie, szczególniej w pośród nas. w naszej pięknej 
Francji, przez Swą wybraną, pokorna. oblubienicę Małgorzatę Marję.

Poza tomi wspauiałemi manifestacjami religijnemu, uczestnicy 
kongresu w Paray mieli czas ogromnie zajęty, gdyż program cały obej­
mował moc materjału do przerobienia. Trudno byłoby opisywać wszyst­
kie -prace. Powiemy tylko krótko, że mówców wybierano najsławmiej- 
szycłr z pomiędzy duchowieństwa francuskiego. Kardynałowie, biskupi, 
kapłani i -zakonnicy, profesorzy seminarjów i uniwersytetów katolickich, 
wygłaszali mowy swoje głęboko pomyślane, starannie opracowane, 
a szczególnie trafnie zastosowane dla celów praktycznych.

Dzień 6 czerwca poświęcono badaniu stosunku Przetnajśw. Kucha- 
ryst-ji i Najsł. Serca Jezusa do toologji, łiistorji, liturgji. w życiu 
i pismach św. Małgorzaty Marji.

Na szczególną wamiankę zasługuje wspaniała mowa prałata Nó- 
gre, arcybiskupa z Tours na tem at: „O społeczuem panowaniu Najsł. 
Serca P. Jezusa".

Bfcień 7 czerwca byl niemniej zajęty. Zastanawiano się w tym 
dni<u mad obmyślaniem praktycznych środków do utwierdzenia pano­
wania społecznego Najsł. Serca P. Jezusa przez Przenajśw. Eucha­
rystię: Wczesna Komun ja  św. dzieci apostolstwo niewiast katolic­
kich, organizacjo eucharystyczne, częste Komun,je św. w szkołach Pa­
ryskich.

Na ostatniem, ogólnem posiedzeniu kongresu popisywano się 
poezją i wymową na cześć Najśw. Sakramentu.

P. Ludwik Mercior z Roarme, „poeta-wieśniak:;, autor poematów: 
„Dom" i „Święte kamienie11, całej duszy wyśpiewał poemat na cześć 
Francji, ziemi eucharystycznej, dającej w obfitości pszenice i wino, po­
trzebne do eucharystycznej ofiary. Poezje jogo zachwycały poprosi u 
słuchaczów swoją prostotą i swojskim wdziękiem.

Po nim przemówił P. O. Judeaux T. J., wskazując ca  Kueharystję 
jako na początek udoskonalenia moralnego i chwały wiekuistej.

Ostatnie kazanie było najodpowiedniejszem zakończeniem wszyst­
kiego, o czem mówiono w czasie tego kongresu i uplastyczniło niejako 
wpływ Eueharystji w codzienr.om życiu chrześcijanina.

Tak odbył się kongres eucharystyczny w Paray-le Monial. Mo­
żemy go streścić w trzech zdaniach: był wzrtiszającą manifestacją na­
rodową ku czci Przenajśw. Eueharystji, — obudził wiarę i pouczył 
jaki zachodzi stosunek między Przenajśw. Eucharystją a Najsł. Sercem



■teźusowófh --- \v reszcie w wysokim stopniu pomnoży! ufność i nadzieję 
w utw ierdzenie się społecznego panowania Kajał. Serca P. Jezusa  nad 
całym światem .

Spis rzeczy zawartych w roczniku 1921.
Wiersze: Mnie żyć jest C hrystus, a umrzeć jest zyskiem (1.) 

Pierwsza Komun,ja św. dzieci (2). Człowiecze, ty ś mój! (3). - 
O P rzenajśw iętsza H ostja (4). —  T abernakulum  (5). Procesja z N aj­
świętszym  Sakram entem  (6). Sursum  corda, W górę serca! (7). 
Rozmowa duszy z Serafinem przed Najśw. Sakram entem  (8). „Tyś 
św iatłość św iata, ty ś sól ziemi” (9). Tam policzone (10). P ó jdź­
cie rlo mnie wszyscy! (11). Chwila przed C hrystusem -H ostją (121.

Rozm yślania: Gospodarz u stóp  Najśw. Sakram entu  (1). —  Pan 
Jezus w N ajświętszym  Sakram encie jest tow arzyszem  naszego wygna 
nią (2). Męka P. Jezusa , a  Najśw. S akram ent (3). P. Jezus w Naj 
świętszym Sakram encie jest Gościem i Gospodarzeni naszym  (4). - 
Marja w W ieczerniku (5). Cierpliwość Serca Jezusow ego (6). — 
Kom unja w ynagradzająca (7). , św . Józef wzorem nabożeństw a do 
Przenajśw . S akram entu  (8). P. Jezus w Najśw. Sakram encie jest 
S ługą naszym  (9). E ucharystja  a Różaniec (10). Dusze w ezyścu 
cierpiące. (11). św . Jan  Chrzciciel (12).

A rtyku ły  różnej tr  ści: Potrzeba narn gruntow nego odnowienia 
ducha (1). K iedy zbudujem y św iątynię narodow ą (2). — B rak po­
wołań do stanu duchow nego (3). —  Z działalności A rcybractw a Mszy 
św. w ynagradzającej (3). — U stanow ienie Przenajśw . Sakram entu  (4). 
Olbrzymi krok naprzód w spraw ie budow y św iątyni narodow ej (5). 
T ajem nica w iary (5). Święto Bożego Ciała (6). —  A postolstw o e u ­
charystyczne (7). Najśw. Sakram ent, a św. Józef (8). - Ludzie nie
kochają Przenajśw . Sakram entu  (9). Długość miłości Chrystusa 
w Sakram encie O łtarza (10). — Miłość C hrystusa Eucharystycznego 
jes: szeroka (11). -— Miłość C hrystusa P. w Najśw. Sakram encie jest 

'  głęboka (12). — Najśw. Sakram ent, a dzieci (12).
P rzykłady: N iezwykła pierwsza K om unja św. (1). —  N agroda za 

wiarę w Najśw. Sakram ent (2). -  P. Jezus w Najśw. Sakram encie do­
daje m ęstwa (2). — W iara sław nego a rty s ty  (3). —  K ara czyścowa za 
oziębłość (4). Nellie czyli H elena Organ, fiolek Najśw. Sakram entu 
(5). Cześć dla Najśw. Sakram entu  (5). —  Heroiczne poświęcenie 
sio uczennicy (6). W iara generała (7). —  św . Ja n  K apistran  (9). 
Cześć dla Najśw. Sakram entu (10). — Św. Franciszek K saw ery (10). - -  
Cyhnrjum  i rabuś (11).

Rozmowy o Najśw. Sakram encie: 1 poczęli się wszyscy społe 
cznie wymawiać (1), — W spaniałość uczty duchownej (2). — Cnoty.



których uczy nas p. Jezus w Najśw. Sakram encie (3). W dzięczność, 
jak ą  winniśmy Matce Najśw. za Syna Je j. k tórego Ona nam daje przy 
Komunji św. (4); Rozmowa- z Jezusem  Chrystusem  przed Przenaj­
świętszym  Sakram entem  (5, (i). Rozmowa pierwsza (7). : -  Rozmowa 
d ruga (8). Rozmowa trzecia (9).

Cuda Najśw. Eucharystji: Św. Piotr z W erony (1). K atolik 
z głębokiem  przerażeniem  słuchał opow iadania (2). Najśw. Ho/rtja 
w gorejącym  krzaku (4). W drodze do chorego (6).

Jezus moje wszystko! Miesiąc eucharystyczny  (1. 2. 3. 4. 5.).
Duszo Chrystusowa, uświęć mnie! (6).
Litaiija do Najsł. Imienia Jezus (7. 8. 9. II). 11. 12.).
O częstej Komunji św.: W ymówki: Nie śmie kom unikow ać się 

bez spowiedzi, a  nie mogę się ciągle spow iadać (1). Nie m ożna ko­
munikować się bez przygotow ania, a ja czasu na to  nie mam (2). -
Nie czuję nabożeństw a przy Komunji św., jestem  roztargniony i zi­
mny (3). Nie śnrię kom unikow ać się tak  często, bo zawsze w te  
sam e w padam  uchybienia (4). - Boje się, że przez częstą K om unje 
św. zdziwię lub zgorszę znajom ych (5). Pobudki do częstej, a nawet 
codziennej K om unji św. (6. 7. 8. 9. 10).

O przyborach kościelnych (czyli aparatach), l i f t .  11).
Żywot św. Paschalisa Baylon: We wszystkich num erach (z p r z e ­

rwami).
Z ruchu eucharystycznego: .leszczy .o jednego k ap łana Polaka 

(1). —  K ongresy  eucharystyczne (2). —  Kongres eucharystyczny 
w Bergam o (3). Anioł E ucharystji: Marja E uste lla H arpain (5). — 
Święto trium fu św. N orberta (ft.'. Z działalności A rcybractw a -Mszy 
św. w ynagradzającej (8). Nowa św iątynia adoracji w śao-P auló
(w Brazylji) (9). - N arodow y K ongres eucharystyczny w Paray-le- 
Monial (12).

Korespondencje: Poświecenie kościoła w Dębnikach :1). Z Kra 
kowa (1). •• Podziękowanie (1). — N ieustająca adoracja Najśw. Sa­
kram entu  w kościołach krakow skich (3). Z Chochołowa (3). — 
Z T arnow a (4). Z .Maynard ( Ameryce) (6). Poświęcenie się szkoły 
B. Sercu Jezusow em u (7). Podziękowanie (9).

Zapiski bibljograficzne dzieł eucharystycznych. (9).

N ihil obsta t.
X. J . K. T o b ia s ie w ic z  cen zo r.

L. 12347''21
POZWALAMY DRUKOW AĆ.

Z K siążęco-B iskupiej Kurji.
f  A n a to l

K raków , d n ia  21 lis to p ad a  1921. biskup sufr. wik. g..n.
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